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O STRAŻY OBYWATELSKIEJ, JANUSZU REGULSKIM I PAMIĘCI HISTORYCZNEJ

Dzisiaj została odsłonięta tablica ku pamięci mego Ojca „Janusza Regulskiego, Komendanta Głównego Straży Obywatelskiej i 5000 jej członków, którzy w czasie oblężenia w Warszawy we wrześniu 1939 roku nieśli Miastu i jego mieszkańcom pomoc i opiekę” Tablica jest umieszczona na budynku Ministerstwa Finansów na ul Czackiego przy Świętokrzyskiej. W tym miejscu stał budynek w którym mieściła się siedziba Straży we wrześniu i październiku 1939 r. Tablica powstała z inicjatywy Towarzystwa Przyjaciół Warszawy, a jej koszty pokryła firma Stoer Polska.

Istnienie Straży i jej działalność nie znalazła trwałego miejsca w pamięci historycznej mieszkańców Warszawy. Dziś nikt nie wie o jej istnieniu. Dalsze tragiczne wydarzenia przesłoniły ten fragment historii Miasta. Po wojnie zaś wielu z tych ludzi, którzy organizowali Straż, zostało uznanych za wrogów ludu. Między innym mój Ojciec, który Straż zorganizował i prowadził, spędził siedem lat w więzieniu, już niby to, polskim. Jestem więc wdzięczny Towarzystwu za wysiłek na rzecz przywrócenia pamięci Straży. 

Załączam tu teksty dwóch notatek, jakie wysłałem wraz z zaproszeniami do uczestników tego wydarzenia.

Czytając materiały jakie pozostawił mój Ojciec ze zdziwieniem zdałem sobie sprawę, że Straż została zorganizowana głównie przez ludzi przemysłu i wolnych zawodów. A więc przez ludzi na ogół zamożnych, którzy z łatwością mogli opuścić miasto i spokojnie zorganizować sobie życie poza granicami kraju. Jednak oni nie tylko zostali, ale również zgłosili się do służby na rzecz Miasta i społeczności. Niektórzy zapłacili za to życiem. Gdyż, jak mówił mi zawsze Ojciec, sukces osobisty nie zwalnia od obowiązków na rzecz kraju i społeczeństwa, ale odwrotnie, te obowiązki powiększa. Myślę, że wielu dzisiejszych ludzi bussinesu tej prawdy nie przyjmuje za swoją.

I jeszcze druga refleksja. W tym roku Warszawa obchodzi rok Starzyńskiego. Sądziłem, że upamiętnienie Straży, powołanej przez Prezydenta Starzyńskiego, bardzo pasuje do obchodów tego roku. W tym duchu starałem się wielokrotnie porozumieć z wiceprezydentem Urbańskim, do którego kompetencji te sprawy należą. Niestety wiceprezydent w ciągu pół roku nie znalazł chwili na rozmowę ze mną. Nie znalazł również czasu na odpisanie na mój list, ani na jakąkolwiek reakcję na moje telefony. Pozostawiam sprawę bez komentarza, chociaż wiele słów ciśnie się na usta. Cóż, może moje pojęcie kultury już zupełnie nie przystaje do obecnych czasów.

Przypomina mi się slogan reklamowy sprzed 1939 roku: „Woda sodowa do głowy uderza, Ostromecko – leczy”. Może niektórych ludzi należałoby skierować do wód na leczenie? 

